Zakopane, dnia 16. 
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Nabożeństwa. W dnie powsz. od 6 do 10 r., w niedz. 
1św.: wotywa o 9 r., suma o 11. W kaplicy przy zakladzie dra 
Chramca co niedz. i św. msza św. o 10 r. W kaplicy w Ku- 
żnicach o 9 r. 

Wystawy. W szkole koronkarskiej wystawa wyrobów 
codziennie caly dzień bezplatnie. — Muzeum Tatrzańskie im. 
prof. Chałubińskiego, przy ulicy Chałubińskiego otwarte od 2 
do 5, oprócz niedziel i świąt. Oplata za wejście od osoby 20 ct. 
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Adres Redakcyi: ulica Nowotarska 25. 


Addres dAdministracyi : 
Dom komisowy A. Modlińskiego na Krupówkach. 
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CZASOPISMO TEE ET 
poświęcone sprawom | m 


(, bez przesyłki. . 5 zlr. 
miejscowym, | z przesyłką... 6 » 
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| półrocznie 
bez przesyłki. . 2.50 zh. 
z przesyłką. . . 3 złr. 


kwartalnie 


bez przesyłki. . 4.25 zlr. 
z przesyłką .. 1.50 


Numer pojedynczy 15 ct 


OGŁOSZENIA: 


Za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 10 ct. 
przyjmuje dom komisowy 
A. Modlińskiego na Kru- 
pówkach. 


Wychodzi 
co czwartek. 


» 
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Czytelnie i wypożyczalnie. Czytelnia Stacyi Kli- 
matvcznej w biurze Komisyi klimatycznej, otwarta cały dzień 
codziennie. Wejście bezpłatne. 

Czytelnia im. Adama Mickiewicza, Zakopiańskiego Kola 
Tow. Szkołv lud., Krupówki Nr. 10, otwarta caly dzien. Bez- 
plama. 

W ksiegarni Zwolińskiego: kaucya 2 złr, opłata 1 złlr. 
miesięcznie. 


Mowa p. Andrzeja Stopki 


wygłoszona d. 22 maja 1898 r. podczas uroczystości Mickie- 
wiczowskiej w Zakopanem. 
(Dokonczenie). 
7 

My górale powinowaci my mu więcyl jak Ma- | 
zury abo ini hlopi, bo on o nos nie zabocyl, on w «Kon- | 
federatach Barskich» pise o nos barzo ladnie, pieknie, 
a tak prawdziwie, hociaj tu u nos nigda nie byl, ze. 
sie trza dziwić. A kieby nas byl znal — he — toby | 
był cosi takiego napisał, zeby pierwej «Wodospady | 
Mickiewicza» wyskly, jakby to pisanie ludzie prze-| 
stali citać. 

Kochał zatem nase zwycaje i obycaje, a ubiór 
ludowy — ten piekny strój, co Ś nim do dziśka tak 
pomiataja ludzie glupi, to on rad widział, bo wart 
tego, tak mu sie widzioł, ze Zosie w «Panu Tadeuszu», 
kie jom kcial pokazać napiekniejsom (hociej i tak, 


ORA O 0 0- 
W tobie lud składa bron swego rycerza, 
Swych myśli przędze i swych uczuć kwiaty. 


Arko, tyś żadnym niezlamana ciosem, 
Póki cię własny twój lud nie znieważy; 
O pieśni gminna, ty stoisz na straży 
Narodowego pamiatek kościoła, 

Z axchanielskiemi skrzydłami i głosem — 
Ty czasem dzierżysz i miecz archanioła. 


Plomien rozgryzie malowane dzieje, 
Skarby mieezowi spustoszą złodzieje; 
Pieśn ujdzie cało, tlum ludzi obiega, 
A jesli podle dusze nie umieja 
Karmić ja Żalem i poić nadzieja, 
Ucieka w góry, do gruzów przylega, 

I stamtad dawne opowiada czasy, 

Tak słowik z ogniem zajetego gmachu 
Wyleci, chwilę przysiadzie na dachu: 
Gdy gmachy runą, on ucieka w lasy, 

I brzmiącą piersia nad zgliszcza i groby 
Nuci po:lróżnym piosenkę Żalobya. 


O tak, sićkie myśli, sićko co go boli, co go ciesi, 


jako jom opisuje, była ś niej barzo ładna dziewka), składa lud w śpiewonki, a pote se ik Spiewa, i ciesi 
to przebrał jom za wiejskom dziewke i opisuje, kielo |sie $ nimi, bo to jego duse polowecka. Pieśń ludowa 
jej było z tem pieknie. Jako se zaś upodobał śpiewki — | to arka przymierza, co jom zoden potop nie zaleje, 
nóty wiejskie, to posłuhojcie, jako o nik pise: bo ona se ponad wodami plywa wolna, ślebodna i nie 
ginie nigdy, hebaby sie jej włosny ociec, lud, wypar 
„1 jom ze swojego serca wyrucił, Płomień ozgryzie ma- 


»0 wieści gminna, ty arko przymierza 
Między dawnemi i nowszemi laty! 


2 


lowane, pisane narodów historje. Skarby przidom i za- 
bierom uzbrojeni złodzieje, ale tej historyi pisanej na 
dusi kozdego cłeka nik nigdy nie zdole wydrzćć. Ona 
ujdzie cało, a jak sie jej właśni ojcowie wyprom, 
ucieka w góry i lasi i ztamstela inym ludziom przy- 
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ijako lwy rycące i patrzom, kogoby pożreć», kogoby 
f dobrej uwieść drogi. Nimas ik tu jesce, ale oni tu 


przińdom i bedom wam śklić i dutkować: a to, a owo. 
Nieroz bedom tak niby ładnie gadać, zeby sie i zda- 
| wać mogło, jeze rozum majom w głowie. Ale ik nauka 


śpićwuje. Inksi ludzie sie na nićj pewnikem pozna- jadem nienawiści ku bliźnim zatruta nima nijakiego 
jom — weznom jom — utulom — przigarnom, jako waloru. Ale takiego posłannika i głosiciela raju na 
sie jej patrzi. Srąb naszej Ojcizny sie spalel, hociaj ziemi — kie sie juz siċka wydusom — to sie trza 


wytęzenia były ogromne, coby jom uratować. Spło-|o trzi rzeci spytać, a to tak: «Wierzis ty w Boga? 
nęlła i upadła nasa Ojcizna, ale co nie spłonęło i nie Wierzis ty, jeze nom kiejsi lepiej bedzie we własnej 


spali sie nigda — i cego nom nik nie zdole odebrać | Ojciźnie? Miełujes-ze ty twoik niescęśliwyk rodoków ?» 
i nie odbiere — coby tam i som Jancikryst s piekła Hlopie — jak ci nie powie tyk trzok slów: wierzem, 
prziseł — to nasej mowy nam nik nie odbiere i tyk | wierzem, miłujem, bier kija a zeń werede za dziesią- 


ksiązek, co som jest w niej spisane. Poezja ludowa | tom granice. 

usła cało. Jak słowik z tego gorejącego i walącego Ale teraz spytajmy sie, co se momy bocić s tej 
sie budynku nasej Ojcizny uleciała poezja polska, dzisićjsej urocistości? To naprzód mamy jom pamię- 
Slebodna, przez nikogo nie krępowana, bo skrępowana tać do samej nasej śmierzci, bo to piersi znak, jeze 
być ni mogła, uciekła ona do serc, do dus polskik zacinamy rozumieć Mickiewicza. Wy dzieci skolne, 
i tam nasła godne mieskanie — mićle siedzónie. Ona boćcie se to sićko, Goście tu widziały i opowia- 
to była osłodom i pociechom telom tysięcom ludu, co dajcie se, kwalcie sie, jezeście na niej były, bo 
śli do wojny na śmierzć z uśmiechem, jakoby do worce sie tym kwalić. Potem przysiązmy se sićka, 
tańca. Ona — ta carodziejka zrobieła to, jeze z mić- ze tak, jako Mickiewicz, a przinojmniej podobnie — 


łości swojego kraju zabocyli oni o sobie do znaku, 
a sićko oddali — nawet swoje zicie — coby ino kraj 
ratować. A kie wygineni, usła do wiosek i lasów, 
a ztamstela opowiada tym nowym Polakom starodo- 


bo tak barzo nie zdolimy — bedziemy sie trzimać 
| nasej wiary, nasej Ojcizny i sićkiego, co nase, a więc: 
zwycajów, obycajów i gwary nasej, bo kie dziś wiel- 
gle narody ostatnie wysielki robiom, coby swojom 


wne casi, ciny nasik przodków. Uci ten lud, co sie-|gware, swoje zwycaje i obycaje zahować, toć i my, 
dzi od morza Bałtyckiego jeze tu po Tatry, a jak kie nom nasćj gwary, nasego przepieknego ubioru 
cuje w sobie wielgom siełe stania na równi s poezjami nik, kwała Bogu, nie biere, ba nam to jesce zakwą.- 
insik narodów, tak tez cuje, jeze podporom jej to lud | lajom, to my mielibymy sie tego sićkiego dobrowolnie 


w cuze, te corne spracowane ręce, i ze oparta na ta- 
kiej podstawie nigdy nie zginie, ale se zbuduje kiejsi 
znowu swoje gniozdo włosne i zamiesko w swojej 
ojciźnie pomiędzi swojemi. 

Ale Mickiewicz grozi jeze, jeśli podłe duse nie 
umiejom kormić jom — te poezje ludowom — zalem 


| 


| przedzić iksim ludziom. Przecie o nas sićka gada- 


wyprzeć ? Nie, przenigdy! Coby nos na drobne kąse- 
cki posiekali,i to z tyk kąsecków jesce kazdy mo 
krziceć, co zdole: Nie dam — nie dam!! 

My górale w miłości Ojcizny nie damy sie wy- 


jom, ze my i sprytni i pojętni. Przecie nasi przodko- 


i kcić nadziejom, ucieka w góry. Nie — ja tu o tem 
nie bedem gadał, cobyk wos i sobie nie obrazićł. Lud 
polski nie bedzie nigdy podłym. On sie nie wypre 
nigdy tego, do cego Polaci z utęsknieniem dązyli, cego 
tak gorąco pragneni. On weźnie po nik to brzemie 
trudów, bedzie pracowal nad sobom, ucył sie i prze- 
konował w ksiązkak, coby zrozumieć móg, co uroci- 
stująci dzisiok poeta kciał do nas w tyk ksiązkak, 
co nam ik ostawieł, przepedzieć. Tak, moi kohani, dzi- 
siok ino bez nauke mozno na świecie cosi kajsi zro- 
bić. Tozto do tej nauki garnom sie bogaci i biedni, 
panowie i hłopi na wyścigi, bo ino bez niom mozna 


wie wygnanego króla do Polskiej nazad wprowadzali 
i ciupagami przed nieprzyjacielami bronieli. To i te- 
raz mozemy ukazać, co my potrafimy, ino trza kcieć, 
a sicko bedzie dobrze, i kiejsi pedzom o nas: «To 
tęgi — to mocarny lud». 

Ale moze wto s was powie mi — hociaj myślem, 
jeze sie taki nie nońdzie — moze mi wto pedzieć tak: 
«E, co wy mi tu śklicie, co mi ta poezja, co mi ksią- 
zki i nauka, kie mi sie haw jeść kce. Takiemu to ja 
powiem, jeze naprzód clek nie skladą sie ino z ciała, ale 
i z duse, a zatem nie ino samem hlebem zije. A dru- 
gie, to mnie sie widzi, jeze nam góralom tak gwarzić 


przińść do poznania barzo a barzo przepieknyk rzeci. | nie wolno. Przecie to niedawno jesce zylimy tu w tym 
Mozemy sie sami przekonować, co dobre, a co złe, kraju, ka «Blizko niebu, a daleko hlebu» nie cim 
a nie dać sie uwieść falesnym prorokom, co «hodzom |inym, jak powietrzem świezim i śpiewkom i onom 
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nutom góralskom — wolnościom, co my jom tak mie- 
łowali i umieliśmy se jom zahowywać, ze jak nam jom 
wto odbierał, to my sie zbićrali w bandy zbójeckie 
i mściėlimy sie na tyk, co nas abo kogokolwiek ukrzi- 
wdzieli. Przecie to na przednowku nie zylimy ino tym 
warmuzem ze scyrboku i kminu, a tym pierwej sie 
struć, jak poziwić mozná, a przecie my, dzięka Bogu, 
i zdrowi porośli i nie nam nie hybia. Stary OGrewont, 
kie se dziś poźre na Zakopane i na nás, to sie ciesi, 
kie nas dziś widzi i lepiej odziotyk i lepiej nakarmio- 
myk. Tozto w lecie zarabiajmy, bo nam dutków trza. 
to sie nam nalezi, bo my sie bez złe roki doś biedy 
naklepali i jałowego zuru lebo bryje nanhlipali, 
ale kie przyńdzie zima, a robota sie przewali, wte 
biermy sie do citania przi wolnym casie, a wto nie 


umie, niek pyto przecitać kogo, albo dzieciom kaze, 


coby mu przecitaly co pieknego a ciekawego. A tak 
i zlozimy tym ludziom, co tele dudki na ksiązki wy- 
łozyli i łozom, podziękowanie nolepsze i sami bedziemy 
mieli z tego wielgi hasen. A pote po niedługim casie 
przekonamy sie, jako to przijemnie cas nam przeń- 
dzie, jako i my mamy miendzi sobom przepiekne gå- 


dki i powiastki, naucimy sie ik kohać i sanowac. 


O, bo te nase śpiewki i powiastki o tyk wojakak, co 
śpiom w górak pod turniami som jest piekne i worce 
o nik bacić, worce o nik myśleć, jako oni tam mądre 
plany układajom i nam do scęścia pomóc pragnom, 
jako kiejsi wojne ozpocnom i skońcom jom na Zela- 
znym mostku w Kużnicak. 


ino prosto, na rozum, bo one majom wielgom wage, 
bo nas ucom, jeze ci rycćrze śpiąci, to lud, co śpi 
jesce i nie wie jesce o swojej siele, ale ta świadomość 
ino śpi w nim, a kazdy hłop to mocarny wojak, co 
sie kiejsi obudzi i pudzie sie bić za wiare i Ojcizne, 
a pote, po onym zwycięstwie, co go s pewnościom 
odniesiemy, nastąpi wielga radość — wielgie scęście. 

Tak, moi kochani, umiejmy sanować to, co nom 
po przodkak do sanowania ostalo, a nim drugie sto ro- 
ków uńdzie i zacim nasi sinowie i wnuki bedom dru- 
gom takom urocistość obhodzić, niek, zanim te sto 
roków uńdzie. nie będzie jednego juhasa, coby leh- 
mankowal na hali przi owcak, a citać nie umial, ale 
niek ci ludzie, co tu bedom sie zjezdzać z całej Pol- 
skiej, ale co ja gadam? z Polskiej? z całej Europy, 
z świata całego — niek ci ludzie widzom tego juhasa 
z ksiązkom Mickiewicza w garzci, a wte poźrejom. 
i pedzom se: «Zaiste, to wielgi naród! godzien | 
lepsej przisłości», a nom bedzie mióło! Spelni sie to 
gorące zicenie Mickiewicza, wtóry pise: «Zebyk jo 
kiejsi dozył tej pociehy, coby te ksiązki zbłądzićły | 


pod strzehy». Nam zaś zaświćci zornicka lepsej przi- 
słości i bedziemy mogli wołać — a nawet juz dziś, 
jak se to, cok pedział, postanowimy konać i dokonać, 
to juz i dziś mozemy wołać z Mickiewiczem: «Witaj 
jutrzenko swobody, za tobą zbawienia słońce!» 


Co robić? 


»Proście, a będzie wam dano, kołaczcie, a bę- 
dzie wam otworzono«. Czemu ta, nadziei pełna, przy- 
powieść biblijna, nie obowiązuje w zwykłem życiu? 
Jakżeby wtedy inaczej było w Zakopanem! Już tyle 
czasu, ze stron rozmaitych płyną prośby do zwierz- 
chności gminnej o opiekę nad spokojem mieszkańców 
Zakopanego, nad całością ich mienia, nad ich bez- 
pieczeństwem wszędzie tam, gdzie czuwać powinno 
oko władz odpowiednich. Rozlegają się kołatania o czu- 
wanie skuteczne nad ładem i porządkiem, stanowia- 
cym cechę cywilizacyi i niezbędnym w tak licznem 
jak Zakopane środowisku ludzkiem. Wszystko to je- 
dnak nadaremne, nic z tego nam nie dano, nic nam 
nie otwarto. Przez chwilę zdawało się, że to wołanie 
bezustanne dobiegło aż do Lwowa. Wydało nam się 
wtedy, że badawczy wzrok najwyższej władzy kra- 


.jJowej wejrzał w opłakane stosunki nasze, że je zglę- 
bil, że znajdzie się lekarstwo na niemoc władz miej- 
scowych i że uzdrowisko nasze się uzdrowi. Niestety 
Ale nie biermy juz tyk gadek tak poetycnie, 


jednak, dla nas niema ratunku, bo... bo.. my mamy 
autonomię. 

Trudno sobie wyobrażać całą grozę tragiczną, 
calą bolesną gorzką ironię, jaka brzmi w tym wyra- 
zie przy zastosowaniu jego znaczenia do naszych za- 
kopianskich stosunków. 

Z jednej strony — autonoma, samorząd gminy, 
a więc — władza wrękach ludzi nieświeconvch o niz- 
kich cywilizacyjnych potrzebach, z drugiej — uzdro- 
wisko z wysoką skalą potrzeb, z koniecznością bez- 
ustannego rozwoju, koniecznością owarunkowaną przez 
konkurencyę z analogieznymi zakładami na kultural- 
nym Zachodzie. Wytwarza się dziwaczny, tragi-komi- 
czny stosunek. Cywilizacya w rękach barbarzyńców, 
jak ktoś dosadnie ten stosunek określił. I zobaczymy, 
że niewiele chyba w określeniu tein jest przesady. 

Istotę samorządu stanowi prawo dozwalające, 
korzystającym z niego, pracować samodzielnie nad 
zaspokajaniem szerszej lub większej miejscowej sfery 
miejscowych potrzeb gospodarczo-społecznych. Zakres 
więc jej pracy zależnym jest od skali życiowej ob- 
darzonej samorządem grupy. Zrozumiałem jest tedy, 
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| 
gdy zakopiańscy autonomiczni obywatele powołują | czuje konieczność zaprowadzenia w niem urządzeń, 


na kierowników swego samorządu ludzi pojęciami 
swemi dający gwarancyę, że ów wóz autonomiczny 
powiodą w kierunku, jaki według pojęć wyborców 
jest najwłaściwszym, że go nie sprowadzą na drogi 
nowe nieznane, że go toczyć nie będą do celów, le- 
żących wyżej, aniżeli sięgnąć mogą najśmielsze na- 
wet, najbystrzejsze umysły autonomistów. A ci zaś 
wybrani, jeżeli nie chcą stracić swego wpływu, no 
i... intratnego stanowiska, muszą schlebiać opinii, 
która ich wyniosła, muszą bacznie omijać to wszystko, 
co wybierającemu ich ogólowi wydawać się może nie- 
właściwem, albo nawet, podług ich pojęć, szkodliwem. 
Zresztą ci przodownicy nie są to przecież ludzie spa- 
dli z nieba, to krew z krwi, kość z kości wyborców, 
to ich ludzie. Trudno więc przypuszczać, że zapatry- 
waniami swemi na cele i zadania autonomii gminnej 
wyróżniać się będą, będą przewyższać swoją sferę. 
Wszelkie więc sprawy takiej, jak Zakopiańska gmina 
jednostki autonomicznej, właśnie dla tego, że jest au- 
tonomiczną, że wyklucza obcą interwencyę, obracać 
się musi w ciasnem kółku prostych codziennych in- 
teresów, płynąć muszą wązkiem korytem potrzeb skro- 
mnych aż do ubóstwa, małych aż do pełzania. 

Gmina Zakopiańska nie jest cudowną. Jej człon- 
kowie — górale znani są nawet szeroko, jako ludzie 
o nieskończenie małych wymaganiach życiowych. 
Jeszcze wszak żyją ci, co pamiętają czasy, kiedy tu 
pustka była, po której niedźwiedzie swobodnie bro- 
dziły, głuchy las, a wśród ludzi nędza, straszna, cza- 
rna nędza. Jeszcze wszak znaczna część tej gminy 
Żyje w warunkach rozpaczliwie pierwotnych, jeszcze 
ten »blask cywilizacyie, jakim płonie samo Zakopane 
nie dosięgnał nawet do Olczy, gdzie spotkać można 
stoty, których skala życiowa niewiele przewyższa 
skalę życia przedhistorycznego troglodyty. Jeszcze 
tu, u samego źródła, przy głównym ołtarzu »cywili- 
zacyi« znajdziecie żyjące pospołu z ludźmi w jednej 
izbie — cielęta, kury t t. p. stworzenia boskie. 

I my chcemy, aby ci ludzie, mając samorząd 
pomagali nam w budowaniu wygodnych, drzewami 
obsadzonych chodników, oplacali dla nas policyę, 
usuwali nam z przed oczu i nosów chlubę gazdostwa, 
rodzimą gnojowkę, przeprowadzali z własnej autono- 
micznej woli wodociągi, kanalizacyę, oświetlenie ele- 
ktryczne, tramwaje, promenady, bulwary, koncerty! 
To wprost śmieszne. To śmiesznie naiwne, spodziewać 
się, że czlonek rady gminnej — góral, którego rodzic 
na »zbój« chodził, a starszy brat zapalał fajkę od 
świecy przy oltarzu w kościele, zrozumie i zadość 
uczyni cywilizacyjnym potrzebom uzdrowiska, od- 


będących ostatnim wyrazem kultury i nauki. Nie 
łudźmy się! 

Mamy już przecież kilkakunastoletnie doświad- 
czenie. Komisya klimatyczna lawiruje już od lat kil- 
kunastu po tem martwem morzu autonomii gminnej 
i niestety trafić nie może na prąd, któryby jej po- 
zwolił z rozpostartymi żaglami popłynąć w kierunku 
właściwym. Wprawdzie winni są tu także sternicy 
komisyi, wina ich jednak, jak to wykazaliśmy w ar- 
tykule, omawiającym działalność komisyi (Nr. 4 »Prze- 
glądu«) polega właściwie na użyciu za ster niedołę- 
żnego hasla — „mie drażnić gminy“. Haslo to, to nie 
frazes żaden, to autentyczny fakt, to smutna prawda. 
Już samo jednak wywieszenie takiego hasła na ban- 
derze statku — komisyl i tak już słabego bardzo 
u podstwawy — statku, nie zapewniającego żadnej 
egzekutywy, jest wymownem twierdzeniem wyrażo- 
cych wyżej poglądów. 

Gminę drażni działalność komisyi, a przecież 
działalność ta, to nic więcej, jak praca około rozwoju 
uzdrowiska, a rozwój uzdrowiska to dobro, to boga- 
ctwo gminy. Gmina nie dorosła do zrozumienia po- 
trzeb uzdrowiska, więc praca nad zaspokajaniem 
tych potrzeb drażni ją. Dziwną wprawdzie jest ta 
zbytnia szarmanterya ze strony panów przewodni- 
czących komisyi, ta szczególna względność dla dra- 
żliwości gminy. Dowodzi ona co najmniej... niedołę- 
stwa. Fakt jednak pozostaje faktem. Liczyć dziś na 
wspóldziałanie gminy w szerszej pracy dla dobra 
uzdrowiska, pojmuję to dobro tak jak pojętem być 
powinno, byłoby wyznajmy szczerze — naiwnością. 

Jakiś mniej delikatny, a bardziej energiczny 
przewodniczący zapewne potrafiłby pokonać skute- 
czenie wiele trudności. I ociężałe organizmy rady 
gminnej i klimatyki zmusiłby prawdopodobnie do przy- 
spieszenia kroku i tych jednak skromnych rezulta- 
tarów nie zdobyłby bez walki. Musiałby toczyć za- 
ciekłą, uciążliwą walkę o każdy drobiazg, musiałby 
przebojem zdobywać krok każdy. Znając usposobie- 
nie gminy dla zadań komisyi klimatycznej, łatwo 
przewidzieć, że często w tej walce stawaćby mustał 
bezsilny wobec... autonomii gminnej. 

Co robić? Jak wybrnąć z tego błędnego koła 
sprzecznych interesów — gminy, posiadającej samo- 
rząd, a pozbawionej wszelkich szerszych aspiracyi 
i stacyi klimatycznej, która dla istnienia swego wy- 
maga jaknajdalej idących kulturnych reform ? 

Jeden jest tylko sposób istotnie skuteczny — 
zawiesić na czas jakiś autonomię gminną i ustano- 
wić komisarza rządowego z ściśle określoną instru- 
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kcyą, powierzając mu jednocześnie przewodnictwo 
komisyi klimatycznej. Jest to jednak środek tak nie- 
miły dla naszych pojęć społecznych, że są tacy, co 
woleliby bodaj zupełne zaprzepaszczenie uzdrowiska 
i dotkliwa stąd stratę dla kraju, byle tryumfowała 
zasada autonomii. Pozostają więc półśrodki, które ani 
do celu nie doprowadzą, ani nikogo nie zadowolą. 

Wydzial krajowy zwrócil uwagę na naszą dolę. 
Wysłał radcę, który na gruncie badal stosunki i uznał 
konieczność ich poprawy. Krążą jednak pogłoski, że 
jako poprawa ustanowioną ma być jeszcze trzecia 
władza w osobie komisarza rządowego, któremu pod- 
padać będą niektóre tylko sprawy. Najważniejsze zaś 
sprawy finansowe będą i nadal w rękach dwóch dziś 
istniejących władz, które pozostaną równorzędno do 
tej nazwy trzeciej i od niej niezależne... autonomicznie. 

Z obawą spoglądamy w przyszłość! Ciemna ona, 
mroczna i niepewna. Kolej otworzyła dostęp do na- 
szego patryarchalnego zakątka dla bystrych prądów 
cywilizacyi. Co będzie, jeśli wtargną tu te prądy, 
silą kapitału pokonają martwy opór autonomii gmin- 
nej i pod bokiem naszym wytworzą ognisko, które 
blaskiem cywilizacyi obcej zaćmi naszą dziką swoj- 
skość i ssać będzie soki z naszej ziemi rodzinnej, 
aby je wywieźć za morze. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


Pogoda. Dlugo trwała pogoda ciepla, słoneczna, 
prześliczna, aż zniecierpliwiona jesień upomniała się 
o swoje prawa i rozpostarla nad naszą doliną swój 
chmurny mglisty płaszcz. Jeszcze ranek d. 9 b. m. 
uśmiechnął do nas tem jasnem słonecznem niebem, 
jakie rozpościerało się nad nami nieprzerwanie przez 
kilka tygodni. Ale już zaraz potem ciężkie chmury 
zakryły slońce i spadły zimnym brzydkim deszczem. 
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kolei Chabówka-Zakopane z Węgrami, został nareszcie, 
niestety z pominięciem interesów Zakopanego — za- 
decydowaną, gdyż ministerstwo kolei żelaznych oświad- 
czyło się, wskutej żądań ministerstwa wojny, za połą- 
czeniem kolejowem Nowy Targ-Suchahora, a nie Za- 
kopane-Suchahora. Projekt kolei Nowy Targ-Suchahora 
został już przesłany Namiestniectwu z wezwaniem do 
jak najśpieszniejszego zarządzenia komisyi reambula- 
cyjnej. 

Tak więc, według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa, nie będziemy mieli bezpośredniego połączenia 
z granicą węgierską. Jest to dla Zakopanego strata 
ogromna. I nietylko, zdaje się, dla Zakopanego. Brak 
tego polączenia odbije się niekorzystnie na całej tej 
dzielnicy kraju, dla rozmaitych stron życia której, 
Tatry powinny stanowić środek ciężkości. Straci także 
i kraj wogóle, wyzbywając się co najmniej zysków, 
jakieby ciągnął ze wzmożonego przez to połączenie 
ruchu przemysłowego i turystycznego w tej dzielnicy. 

Nieprzychylna dla nas decyzya co do kolei Za- 
kopane - Suchahora, odbiera do reszty nadzieję, iż 
sprawa odsunięcia dzisiejszej stacyi kolejowej od Chram- 
cówek stanie się kwestyą potrzeby dla samej kolei. 
Należy więc nie ustawać w staraniach, aby ciążący 
na szalach tej sprawy, obecnie już tylko interes uzdro- 
wiska, przeważył je na swoją stronę. Okoliczność ta 
powinna spotęgować energią zakopiańskich władz opie- 
kuńczych. 

Pożądana instytucya. Dowiadujemy się o rozpo- 
czętych obecnie staraniach utworzenia w Zakopanem 
nowej a bardzo tu potrzebnej istytucyi. Ma to być 
rodzaj klubu o charakterze głównie naukowym, ale 
i towarzyskim zarazem. Głównem zadaniem tego to- 
warzyskiego kólka ma być wytworzenie wspólnemi 
siłami takiego ogniska, przy którem grupować się 


[będą mogli stali i czasowi mieszkańcy Zakopanego, 


Widocznie jednak słońce nie uznawało praw jesieni, | 


toczyło walkę z chmurami, przebijało je co chwila 
snopem jasnych promieni i pocałunkiem cieplym rze- 
źwiło przemokłą ziemię. Nareszcie, przed zachodem 
11, uderzyło je tak, że tylko cienie ich nikłe błąkały 
się po rozpłonionych i białych szezytach tworzące 


bami jasnego dymu i krwawymi językami ognia. Noe 
przyszła mrożna ale z czystem, gwiazdami usianem 
niebem. W niedzielę walka wybuchła na nowo. Je- 


sier wezwała do pomocy zimowy wiatr północny, | 
i choć świeci słońce, to jednak lada chwila spodzie- | 


wać się możemy śniegu. 


pragnący poważniejszej umysłowej rozrywki i które 
dostarczać będzie moglo materyału nawet do prac 
naukowych. Dla dopięcia tych celów czytelnia kółka 
zaopatrzoną będzie prawie we wszystkie poważniej- 
sze czasopisma polskie i niektóre obce, a w bibliotece, 
stopniowo, gromadzić się będą dzieła z rozmaitych 


dziedzin wiedzy. Jest także zamiar urządzania poga- 
z Tatr jak gdyby wielki jakiś stos, buchający klę- | danek naukowych i możliwie najczęstszych zebrań 


towarzyskich. Podanie do wladzy o zatwierdzenie sta- 
tutu podpisali p. dr. Maryan Hawranek i p. Wacław 
Tokarz, sluchacz wydz. histor. w uniw. Jagiellońskim. 

W skrzynce redakcyjnej znależliśmy prośbę o zwró- 
cenie uwagi Komisyi klimatycznej na gwaltowną po- 


| trzebę uporządkowania w jakikolwiek sposób Chram- 


Kolej Nowy Targ-Suchahora. Sprawa polączenia | cówek. Piszący przytacza przyklad, iż wracając temi 
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dniami z dworca, po przyjściu wieczornego pociągu, | Z d ki Z k 
i chcąc ustąpić mijającym się w tem miejscu furkom, AadQUSZKI W a opanem. 
zmuszony był wejść w przydrożny rów z wodą, gdyż = 
furki mijając się w ciemności, przez zrozumiałą ostro- Cześć dla pamięci zmarłych objawiana wspólnie 
Żność, jechały przy samych brzegach ulicy. Prze- uroczyście w dniu oznaczonym przez Kościół, różnie 
skoczyć przez rów nie można, gdyż po drugiej jego bywa święconą. W Zakopanem, odkąd na tutejszym 
stronie rozciągnięty jest drut kolczasty. cmentarzu kładą się do wiecznego spoczynku ludzie 
Rzeczywiście, przejście Chramcówkami, wieczo- | z dalekich stron przybyli, »Zaduszki« obchodzone by- 
rem podczas słoty i błota, nie należało nigdy do przy- | wają coraz uroczyściej. »Pęksowy brzeżek«, tak bo- 
jemnych, teraz zaś, przy wzmożonym przez kolej wiem nazywa się miejsce zajęte w Zakopanem pod 
ruchu, jest wprost rozpaczliwem. Tembardziej, że cmentarz, ozdabia się z postępem czasu. Położenie 
uniknąć go niepodobna wobec braku jakiejś IJ o jest piękne, a wstępującym do cichego zakątka 
komunikacyi z Chramcówek do pozostalych dzielnic | nasuwają się przed oczy wspaniale widoki. Na tle 
Zakopanego. Właściwie powinna temu zaradzić gmina, niebotycznych Tatr rysują się stare modrzewie oto- 
wiemy jednak, że jest to organ do tamowania roz- czone młodszym porostem drzewnym i ocieniające ró- 
woju uzdrowiska, a nie do pracy nad tym rozwojem. żnorodne nagrobki rozrzucone w malowniczym nieła- 
Nie można się więc oglądać na ten martwy organ. dzie. Mur z bramą, okalający cmentarz, stanąl za 
Komisya klimatyczna powinna zrobić co może, to|ś. p. ks. Stolarczyka. Ks. Stolarczyk w swej jedy- 
jest przynajmniej oświetlić jak należy, tę i tak już nej podróży na Wschód i do Włoch, widział gdzieś 
nieszczęśliwą ulicę. taki mur cmentarny, upodobał sobie ksztalt ten i cmen- 
Wad T tarz zakopiańnski murem na wzór włoski otoczyl. Tuż 


przy tym murze kazał się pochować. Sprawili mu 
Wspomnienie pośmiertne. Niech i nam wolno bę- krewni nagrobek duży, ale nie w jego duchu. 


dzie, paru słowami serdecznego wspomnienia, przy- Ze względów sanitarnych chciala władza cmen- 
łączyć się do zgodnego chóru, głoszącego cześć dla | tarz gdzieś przenieść, ale mieszkańcy Zakopanego wy- 
cichych a wielkich zasług Bolesława Hirszfelda, zmar- prosili sobie jeszcze na jakiś czas spoczynek w pier- 
lego w Szwajcaryi, d. 25 z. m. Znał Zakopane, ko- wotnem miejscu, tylko powiększono cmentarz wcie- 
chal Tatry i nieraz przybiegał tu do nich, by w ich jjwszy całe wzgórze do jego obszaru. Usunięcie prze- 
potężnem wolnem tchnieniu pokrzepić pierś bolesnym grody między starym a nowym cmentarzem przy: 
zmęczoną uciskiem. Teraz właśnie, w listopadzie, dwa czynilo się wielce do upiększenia dziedziny zmarłych. 
lata mija, jak byl tu poraz ostatni i tu rozsiewał pochowanie na cmentarzu Zakopiańskim zmarłego 
cieple promienie czystej swej duszy. tu ś. p. Tytusa Chałubińskiego, stosownie do jego woli, 
Byl członkiem Towarzystwa Tatrzańskiego i Mu- wpłynęło na zmianę chrakteru cmentarza, gdyż od- 
zeum im. Chałubińskiego, ale przedewszystkiem znało | tąd poczęto chować tu zmarle osoby z gości. Za przy- 
go tutejsze Kolo Tow. szk. lud, bo oświata ludu to kjądem gości, ubierających na Zaduszki groby swo- 
było umiłowanie jego najwyższe. ich krewnych w wieńce, kwiaty, gorejące lampki 
Pole jego pracy leżało w tych ukrytych glę- j świece, zaczęli i górale czcić pamięć nieboszczy- 
biach niedoli naszej, do których schodzą tylko serca ków w podobny sposób. Wieczór poprzedzający dzień 
pragnieniem poświęcenia przejęte, poświęcenia dla Zaduszny gorzał teraz od światel płonących prawie 
sprawy świętej. Na tem smutnem ofiarnem polu nie |na wszystkich grobach, nawet takich, które oprócz 
rośnie dumny kwiat sławy, tam niema rozgłośnych | trawnika żadnej innej ozdoby nie mają. 
trvumfów, ani okrzyków uznania dla zasług. Tam Na środku cmentarza Zakopiańskiego stoi wy- 
bój się toczy bez chwały i bez nadziei — zerwania soka figura w ksztalcie czworograniastego słupa z pie- 
owoców zwycięstwa. To pole walki, ofiar i męczeń- destalem u dolu, a kapitelem u góry, zakończonego 
stwa, tam... krucyfiksem z żelaza. Ciekawa tej figury historya. 
»Zwyciężonemu, za pomnik grobowy W burzliwych latach, przed niespelna 40 laty 
»Zostają suche drzewa szubienicy, odbiło się o turnie tatrzańskie echo mordów spełnia- 
e RT) ~ AARAA i jnych w Polsce i na Litwie przez rząd moskiewski. 
BBE Postawiono z tej przyczyny na cmentarzu zakopiań- 
skim wielki krzyż drewniany, na nim zawieszono ol- 
| brzymi wieniec cierniowy, misternie wykuty z żelaza, 


a u stóp krzyża położono tabliczkę kamienną z na- 
pisem: 


PRZEGHĄD'ZAKOPIAŃNSKI 5.42 Wow koma 


Rozkład jazdy pociągów. 


i r PC AMY: 5.00 w. przychodzi Zakopane odchodzi 9.00 r. 
» Wieczny odpoczynek braciom niewinnie zamor- 4.40 . POK i 9.20 
dowanym w Warszawie i Wilnie. 1861.« Odbyło stę 4.20 ; Bialy Dunajec y 9.38 
też uroczyste poświęcenie tej pamiątki przez Księdza 352 » Szaflary » 10.02 
proboszcza w obecności dziedziców Zakopanego i li- | 3.37 odchodzi | NE ( przychodzi 10.22 
cznych mieszkańców. 3 lo wej oca A \ odchodzi 10.40 
Nastały potem w Galicyi czasy prześladowania| 4 + RE i lli 
o | pasek ; 2.93 » Raba Wyżnia » 11.38 
przez rząd austryacki wszelkich ojawów patryoty- 92.00 nena ( przychodzi 12.00 
cznych polskich, więc w Zakopanem fundatorowie | 1.33 przychodzi J 0007 | odchodzi 12.32 
owego pomnika cmentarnego z obawy, aby za swe, 9.05 r. odchodzi Kraków przychodzi 4.47 
uczucia narodowe nie byli źle widziani, postanowili 12.06 n. przychodzi Chabówka odchodzi 2.29 n. 
usunąć ślad swego patryotyzmu. Krzyż z koroną gdzieś| "55 w. odchodzi Kraków przychodzi 6.36 r. 
się podział, a tablica wryta w ziemię, porosła trawą 2.26n. 12.28 d. przychodzi Chabówka odchodzi 1.47 d. 12.09 n. 
2,55d. 10.50 w. odchodzi Lwów przychodzi 2.16n. 1.80d. 


nie przedstawiała niebezpieczeństwa. Na miejscu pa- 
figury wystawiła gażdzina Wójciaczka | 
z końca obecnej ulicy Kościeliskiej, słup kamienny | 


miątkowej 


z krucyfiksem dla ublagania odpuszczenia grzechów 
jej mężowi, który w przystępie melancholii sam się 
zabił. (Dok. n.. 


Lista gości w Zakopanem 
od d. 4-go do 1l-go listopada b. r. 


Widmer I. 
Wolska Magdalena 


Szwajcarya 
Rozwienica 


» Iiljanac 
Skoczyska 


Kącik informacyjny. 


Urząd pocztowy otwartv od 8-ej rano do 12 w poł. i od 

2 do 6 pop, w niedziele od 81, do 1115 r. i od 3 do 4 pop. 
W niedziele i świeta w godzinach popołudniowych nie można 
nadawać przesyłek pocztowych i i ani odbierać, ani nadawać prze- 
kazów pieniężnych. Biuro telegraficzne otwarte jest od 8 r. do 
9 w. bez przerwy. Biuro telefoniczne funkcyonuje w tych samych 
godzinach co i telegraficzne. Listy roznoszone są o 7 rano i Il-ej. 
Paczki rozwozi sie o f-ej i o 12 w pol. Za rozwożenie paczek 
pobiera się oplate: od paczki do 11, kg. 3 cen., do 5 kg. — 5 cen., 
do 10 kg. — 10 cen., nad 10 kg. — 15cen.; jeśli jest kilka paczek, 
bierze się jedne należytość od najcięższej, a od reszty po3cen,, 
bez względu na wagę. Karetki pocztowe odchodzą: o 5'30 rano 
ioś popol. Przy chodza: o 930 rano i 9 wiecz. Opłata za prze- 


lej MKA Jan TERI Roc ców a jazd do Chabówki w karetce 2 zlr. 10 cen., na koźle 1 złr. 80 cen 
Schnitr'- Peplowski |» m 

Hr. Revowa Cecylia z dziećmi | POR ina >o >» : 

Gablankowska Franciszka | Pow. Gorlicki | Kasprusie 24 

Smietanowa Helena » 2 


| r e LJ A w 
Kościeliska 52 
Nowotarska 21 
Pens. Nouvelle 


Fiszer Franciszek Chorzelów 
Grużewski Florvan z rodziną Jaslo 
Diener Helena Stanisławów 


Leszczyńska Celina z synem | Kr. Polskie > » SA: SS" 
Downarowiczowa Marya z dz. Litwa Grabówka Krupówki, wprost Dworca Tatrzanskiego 
Jędrzejewiczowa Walerva Czudec Skoczyska 

Kijewski L. | Warszawa » 

Mekler Józef z żona Kraków Kościeliska 40 poleca 


Kaczanowski Mieczysław > »Osobita e 


Dr. Zapalowicz Hugo Lwów Staszeczkówka pokoj e obszerne, słoneczne, cie- 
Maliszewski Edward "Warszawa »Litwinkac ł ; 
Wyrzykowski Franciszek Krzemieniec |Z. dr. Chramca | pie, z utrzymaniem : 


Kierbedź Marva z córką Warszawa Skoczyska 


Razem osób 30, meżczyzn 14, kobiet 16. Ogółem od 1 stycznia | na ZIMĘ. 
do 11 listopada r. b. osób 4.832. 
> "ZET Bede: e l manbaratue las A 
Spostrzeżenia meteorologiczne EO NICECEM CE emperatura 5|5- =. | x 
i ŻE ao ern RA dzienna 28%, ŚA | SE 
z obserwat. przy muzeum Tatrzanskiem | . A 25 SNJE 32 ZBRI| EO ZE 
w Zakopanem GRAJ UR ERGE E A E = Pogod 
i Ewa | SOSY R = 27| Naj- Naj- | zgżśń| z: CL 
Średnie z obserwacyi o godz. 7 r., 2 pop. i 10 w. 3 SE z É » |z = wyższa. niższa J EE = e | | 
-- - t 7 E ry = Z i | 
try PERŁY 89.7 | + 6.8 | 69 | 910 | +119 | + 43| 06 | o | NE. | jasna Ą 
3 6-90 . ge TEMERS | 7.4 | 916, FI15 £ 1 32 0.3 0 ISE. SW. - 
. tan 646 | + 3.2 | 52 | 873 | +89|- 12| 06 0 |W. SE. v 
k 8-20 . 5" EP ED 5.8 Je0SAPEETOS | 2ZE01 1.0 0 E. S. » 
> 9-00 . 91> | > 301999 JR95 OG =FSCRN FE S 6.6 12.3 |S. SW. deszcz 
> 10-g0 83.4 | + 0.6 | 4.7 | 946 | + 3.0 | — 10 8.6 2 SW. chmurna 
> 11-90 84.1 | + 20 | 5.3 | 946 | + 62 | — 0.8 | 66 6.4 A deszcz 
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W księgarni L. Żwolińskiego i Spółki w Zakopanem 


do nabycia: 


Lange Ant. Poezye. 2 tomy. 


Lejkin N. A. Kedy pomarańcze dojrzewają. Humorystyezny opis 


podróży kupców rosyjskich po Rivierze i Włoszech. 
Luboń H. Patria. Poczye. 
Madeyski Stan. Sprawozdanie poselskie na r. 1899. 


Marvel 1. K. Fantazye kawalera czyli książka serca. Z amery- 
kańskiego oryginalu przełożył Wojciech Szukiewicz. 

Maskoff Józef. Tamten. Sztuka w 5-ciu aktach. 

W Dąbrowie Górniczej. Obraz sceniczny w jednym akcie. 

Zaszumi las. Powieść współczesna. 2 tomv. 

Mickiewicz a Puszkin, oraz społeczeństwa polskie i rosyjskie. 

Mickiewicz A. Artykuly polityczne. 

Literatura słowiańska wykladana w 

skiem. 4 tomy. 

Miłkowski Stan. Tajemnice Aleksandrowskiej cytadeli w War- 
szawie. Kraków. 

Mosso Angelo. Fizyczne wychowanie młodzieży. 


Murawiew (Wieszatel) Pamiętniki. 1863—1865. Z przedmowa St. 
Tarnowskiego. 

Nagancwski E. S. Sny przedostatnie. 

Narrans. Listy z zaboru rosyjskiego. Serva VIII i IX. 

Niedziałkowski K. ks. O chrześcijańskich zasadach. 2 tomy. 

Niedźwiecki Zygm. Dobro publiczne. Fraszki. 

Sposób na dvabla. Szkice. 

Niemojewski Andrzej. Listy czlowieka szalonego. 

Wybór poezyi. 

Niemojewski Jan. Z cvklu »Polonia irredentac. 

Nitowski Jan. Poczye. 

Nussbaum Prof. Dr. Z zagadnien biologii i filozofii przyrody. 

Obrachunki polityczne, I. Rosva wzgledem Polski. II. Poiska 
wobec Rosyi. 


Kolegium francu- 


Pensyonat JORDANÓWKA 


Pokoje na zimę z utrzymaniem. 


dla kuracyi klimatycznej. 


| Bpbecyalna Weranda 


, Kuchnia wykwintna. Fortepian. Własne 
konie i powozy. 


ADWOKAT 


Dr. Zygmunt Zembaty 
z Nowego Targu 


bawi każda sobotę i niedziele 


W ZAKOPANEM 


ulica Przecznica I. 15, w domu Brzegi. 


robu w wielkim wyborze. 


Orion. Historya Polaka w niewoli, rozłożona na 
dnie i miesiace. 

 Pepłowski Schniir Stan. Jeszcze Polska nie zginela. 

dziejowa z lat 1796—1806. 

Opowieści historvczne. 

Powstanie Kościuszkowskie. 

Zycie za wolność. Opowieść z przeszlości Galicyi. 

Polska a konferencya miedzynarodowa w Hadze. Memorval. 

Polityka obowiązku. Głos z Warszawy. 

Potocki Antoni. Martosia i mv. Nowelle. 

Przewóski Ed. Krytyka literacka we Francvi. 2 tomy. 

Przybyszewski Stan. Dzieci szatana. Powieść. 

Nad morzem. 

Z cyklu wigilii. Z rvsunkami Stan. Wyspiańskiego. 

Pvzyrewski A. K. generał. Wojna polsko-ruska 1831 r. 

Radziwiłł ks. M. Bliżni. Nowelle. 

Rawita Fr. Charcyzv. Pow. histor. z drugiej połowy XVIII. 

Racławice. (Rok 1794). Pow. historyczna. 

Warszawa. Opowiadanie na tle dziejowem z r. 1794. 

Z domu niewoli. Pow. wspólczesna w 2 tomach. Kartka 

z naszego Życia pod zaborem Rosvi. 

Rehman A. dr. Tatry pod wzgledem fizyczno-gcograficzny m. 

| Reymont Wł. Lili. Załosna idylla. Z illustracyami T. Jaroszyn- 
skiego. 

Ziemia obiecanaa. Powieść. 

Rodoć M. Satyry i fraszki, wybór. 

Rojan K. Doborowe otoczenie. Powieść. 

Lepsze czasy. Powieść. 

Rossowski Stan. Psyche, Poezye. 

Różycki Karol. Pamietnik pulku jazdy wolyńskiej. 1831 r. 

Rzepiński Stan. Grecva. Wspomnienia z podróży odbytej na wio- 

| sne w r. 1896. Kraków. 


BAZAR PRZEMYSŁU KRAJOWEGO 
I. F.J. KOMENDZINSKI 


| Zakopane, Krupówki. 


Poleca szanownej Publiczności rzeżby własnego wy- 
Makaty z Buczacza. Ki- 
limy Mandlowej we Lwowie, z Okna i z Gilinian. 
Portyery z Andrychowa i Glinian. Derki z Łańcuta 
i Rakszawy. Woreczki ks. Czartoryskiej. Hamaki 
E Radymna. Wyroby koszykarskie z Rudnika. Ser- 
| wety, ręczniki, obrusy i t. p. w wielkim wyborze. 
| Szkła luksusowe. — Ceny stałe. 


1764—1894, 


Opowieść 
Z 13 ilustracvami w tekscie. 


2 tomy. 


i Pelen szacunku 


J. F. J. Komendziúski, 


Czlonek Zwiazku Przemyslu Krajowego. 


Zakład wodoleczniczy 


DRA CHWISTKA 


urządzony z komfortem, otwarty cały rok, 
I WILLA ADASIÓWKA. 


EZ 


LEI Geny przystępne. 
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca: enryk Bogdani, 


Druk W. L. Anczyca i Spólki w Krakowie. 


